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Nakładom  D r u k a rn i  N a d w o rn e j  II'. Der/,•ord i S p ó łk i.  — R e d a k to r  o d p o w iedzia lny :  D r. ./. I ły m a r k in r ia .

/ '  O  J I I  f t  H  . t l t l ł f i  fs . M’ u z t l i i i ' f U f / i f i .
0  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .  (Nadesłano.) — »Tym co wiele m a ją ,  więcej 

będzie d ane .« Obietnica ewangeliczna, tycząca się duchowego świata , sp ra w ­
dza się w  m aterya lnym , p rzy  budow ie  d róg  żelaznych. Jakoż kraje bogate, 
w  k tórych ruch  hand low y ju ż  je s t  znaczny, komunikacie czynne i u łatw ione  
przez  drogi bite i kanały , pewne' są uzyskania  kolei żelaznych, bo kapita ły  
w  nich umieszczone, znajdując n ieochybne zysk i ,  cisną się ze w szystk ich  
s tron  dla ogarnięcia ich. Spekulanci ludzie ro zsądn i,  rob ią  sobie bardzo 
p ro s ty  rachunek. Obliczmy, m ów ią  o n i , tych  co jad ą  na kołach lub wodą, 
podajm y im tańszy i p rędszy  sposób po dróżow an ia ,  a będziemy mieć w sz y ­
stkich. Z tąd  ta powszechna dążnos'ć p row adzenia  d róg żelaznych rów n o -od -  
legle do rzek sp ław nych  lub kanałów , i u s t ą p i e n i a  kolejami źelazncmi dróg 
bitych w  ich daw nych  kierunkach nie py ta jąc  s ię ,  czy te są  najwłaściwsze, 
byle tylko innych uprzedzić. Inaczej się rzecz ma w  krajach ubogich , gdzie 
ten  rachunek nie tak  pom yślne  daje w y p a d k i ,  gdzie wiele czasowi i p rz y ­
puszczeniu trzeba zostawić. Z w yczajn ie  też u su w ają  się od dzieła, mówiąc, 
■zróbcie p ierwej drogi bite i kanały, a potem m y przy jdz iem y  i obliczemy, 
czy w arto  nam kolej żelazną zaprowadzić. Ale czyż te k ra je  mogą na to 
czekać, i czyz ta sama u  nich ja k  w  kra jach  b oga tych ,  nie objawia się po­
trzeba  prędkich ko m u n ik a cy i; jeszcze p o d ług  mego zdania stokroć większa, 
b o  w  p ie rw szych ,  chodzi tylko o w ydoskonalenie  komunikacyi ju ż  istnieją­
cych, w  drugich zaś o zaprowadzenie n ow ych , w y  wołać mających now e życie 
i być źródłem przyszłej pomyślności i bogactwa. W  teraźniejszym stanie 
oświaty, prędkie komunikacye p o w in n y  poprzedzić  potrzebę k ra jow ą, nie zaś 
b yć  jej skutkiem. Czyż b y  A m eryka  północna mogła się tak nagle pow ięk­
szać w  bogactwach i ludnośc i , g d y b y  nie jej rzeki sp ław ne  z tysiącami sta­
tk ó w  parowych, k tóre  jak  wielkie a r te rye  n iosą życie po obszernem jej ciele. 
Gdziekolwiek więc są ludzie i ziemia, tam potrzeba prędkich  komunikacyi 
się czuć daje; lecz nie  idzie za tern, ażeby te komunikacye zaraz dla swoich 
założycieli wypłacić się miały. P rzed  zjawieniem się d róg żelaznych, nikt 
przecie nie pom yśla ł ,  ażeby d ro g i ,  oprócz u łatw ienia  potrzebnej między 
ludźmi komunikacyi,  coś więcej jeszcze świadczyć m ia ły ;  i niema praw ie  
żadnej tak szczęśliwie położonej d r o g i , ażeby dochod z jej cła w ystarczał

S T A N  O B E C N Y  H I S Z P A N I I .
Ziemia rod z inn a ,  religija i w sp o m nien ia  p rzesz ło śc i  b y ły  zaw sz e  H i ­

szpana życiem i d u s z ą ;  św ię tośc i  te p r z e c h o w a ł  do  dzisiaj na o ł ta rzu  n a ­
ro d o w y m ,  ja k o  sw ą n a jd roższą  puśc iznę .  D la  nich to  za w sze  bó j to cz y ł  
zac ię ty ,  ziemię sw ą krw ią  b r o c z y ł  —  i jak  p rzy w iąza n ie  d o  n iw y  ro d z in ­
n e j  część jego  je s te s tw a  stanowu, tak p o d o b n ie ż  z ró s ł  ze  sw ą  p rz e s z ło ­
ścią ,  k tó r a  w  nim rod z i  u czu c ie  g o d n o śc i ,  a  n a w e t  d u m y  n a ro d o w e j .  
W l a d z a  zatem, p o d  k tó rą ,  jako sw ą  w łasną  ma się p o d d a ć ,  p o w in n a  k o ­
n ieczn ie  te ży w io ły  w sob ie  m ieśc ić ,  k tó r e  w ła śc iw y  rd z e ń  n a r o d o w o ­
ści s t a n o w ią ;  b o  ty lk o  w ten czas  d rażn io n ą  nie b ę d z ie  m iłość  w łasna  
n a r o d o w a ,  k tó re j  bez  w ątp ien ia  na jw ięc e j  na ca łym  świecie  posiada .

T a  p e w n o ść  i w y d a tn o ś ć  r y s ó w  c h a ra k t e ru  znam ion u je  H iszpana 
p rz e z  w szystk ie  czasy .  S ta ły ,  r o z w a ż n y  i s p o k o j n y ,  g w a ł to w n y  i po- 
p ę d l iw y  w miłości i h o n o rz e  — cichy, n a w e t  p o n u ry ,  —  o tw a r ty  szla­
c h e tn y  i w y t r w a ły  w swein działaniu, s t e r c z y  n a ró d  len w dzie jach  jak 
sk a ła  gran itu  w oceanie ,  acz m ecke in  i p o ro s łą  o k r y t a ,  lecz  w  sw y ch  p o ­
dw alinac h  n iew zruszona .  P o s tę p  w y o b ra ż e ń  s o c y a ln y c h ,  po jęc ia  z u p e ł ­
n e j  w o ln o śc i  i r ó w n o śc i ,  p r z y r o d z o n y c h  a niczem nie p rz e d a w n io n y c h  
p ra w  ludzi — sam o w ładz tw a  l u d u — je d n e m  s łow em  zasad y ,  k tó r e  u n a r o ­
d ó w  w o ś w ie c ie  p rz e w o d n ic z ą c y c h  za p o m o c ą  re fo rm  i re w o lu c y i  o d  pó ł 
w ieku  b u d o w ę  spo łeczeńs tw a  p rzek sz ta łca ją ,  w  H iszpanii d o tąd  jeszcze 
tego p rzy jęc ia  się nie zn a laz ły ,  b y  się w  k ro tc e  ro sk rzew ić  i g łębok ie  
rozciągnąć  k o n a ry .  D la  tego  in s ty tu c y e  z  p o w y ż sz y c h  zasad w y n ik łe  
n iezrozum ia łe  je szcze  b y ły  d la  m a sy  lu d u ,  a z tąd  o b o ję tn o ść ,  z jaką je
p rz y jm o w a ł ,  o d b ie rać  i z n o w u  p rz y w ra c a ć  sob ie  p o z w a la ł .    P r z y  tein
więc u sp o sob ien iu  l u d u ,  gdzie  w iększość  n ie  b ie rze  u dz ia łu  w  p o ja w a c h

na  samą jć j n ap raw ę ,  nic myśląc wcale o zwrocie  k o sz tó w  i założenia. — 
W  wiciu też krajach robią  je  z grosza  publicznego, zrzekając się wszelkiej 
na nich opłaty. Z przeproszeniem p an ó w  sp ek u lan tó w ,  tak by  i z drogami 
źelaznemi być p o w in n o ,  z tą  ty lko  ró żn icą ,  źe op ła ty  na nich będąc z u ­
pełnie g o d z iw e ,  gdyż  w nich się zn a jd u je ,  nie ty lko  w ynagrodzenie  samej 
ko le i ,  ale i wszelkich kosztów  podróży ; m uszą być u trz y m a n e ,  i prędzej 
czy później s tokrotnie  w y n ąg rod zą  k ra jow i w yłożone  kapitały: Jakoż,
przeciwnie ja k  drogi b i te ,  niema kolei żelaznej tak źle po łożone j ,  ażeby 
mniej więcej p rocentu  nic przynosiła .  Ale to za obszerna m a te ry a , k tórej 
tu t rak tow ać nie myślę. T w ie rdzę  tylko w  ogólności, że jeżeli rząd  obo­
w iązan y  j e s t ,  s tarać się o zaprowadzenie  ła tw y c h  komunikacyi p rzez drogi 
bite i kanały, nie może zaniedbywać dróg  ż e la zn y c h , k tó re  są na jdoskonal­
szą komunikacią ze wszystkich. Albo więc s w oj Cm i funduszam i,  albo ob- 
cemi, musi j ę  w y k o n a ć ,  pod ka rą  zostawienia k ra ju  w  tyle za wszystkiemi.

( D okończenie  j u t r o . )

W I A D O M OŚCI  M A J O W E .
B e r l i n ,  d. 1, W rześn ia .  — W  miejsce pana  B ii lo w , k tó r y  dla słabo­

ści zdrow ia  został uw o ln io ny  od u rzędow ania ,  m ianow any  został p rzez Naj. 
P a n a  do tychczasow y poseł p r z y  dw orze  austryaCkiin, g en e ra ł -p o ru czn ik  
Canitz ,  ministrem sp ra w  zagranicznych.

B e r l i n ,  d. 2 3 .  W rześn ia .  — W a ż n y  k ro k  w zięto  tu  pod  rozw agę, 
k tó ry  jak  słychać, w kró tce  będzie mógł być  przedsięw zię tym . M a być 
zw o łany m  pow szechny  sobór duchow ieństw a  niemieckiego wszech w yzn ań ,  
dla naradzenia się w  sprawie  religijnej powszechnej o jczyzny. A  tak P ru s y  
chcą się postaw ić  na Czele ru chu  rel ig i jnego , na k tó ry  do tąd  ju ż  znakom ity  
w p ły w  w y w a r ły .

K r ó l e w i e c ,  d. 2 2 .  W rz eśn ia .  — S łychać ,  iż tak  zw ani przyjaciele 
światła  zamyślają  oderw ać się od kościoła protestanckiego. K ro k  ten by ł­
b y  godnym  zastanowienia. N aw et  przeciw nicy  zaprzeczyć tego nie mogą, 
iż p rzynajm niej dwie trzecie części ukształconych Niemców są pod  pew n ym  
w zględem , przyjaciółmi światła. Za lat nie w iele ,  system, więcej na rozu_

r u c h u  i po s tę p u ,  gdzie  ludzie  ru c h  ten  p r o w a d z ą c y ,  łu b  go w y w o ł u j ą c y  
nie mają z a s o b u  w m asie ,  o tw o re m  stoi p o le  dla p a r ty i ,  dla  in t ry g  o s o ­
b is tych ,  a n a w e t  in n ych  n ik cz e m n y ch  nam iętności.  R o k  p o  r o k u  pa -  
t r ż y m y  na ten k r w a w y  b ó j ,  k tó r y  się to c z y  kosz tem  lu d u .  J u ż  to p o d  
g o d łem  k ro lo w lad z tw a ,  już to w  imie n a d u ż y te  w olnośc i ,  n ęk ana  H iszpa-  
m ja  nam iętnościam i k s iążą t,  i t y c h ,  k tó r y c h  p o d s tę p y  lub  szczęście  d o  
vvladzy w y  n ios ło . K a ż d e  s t ro n n ic tw o  k o rz y s ta  ż nie u k Oil ten ló  w an ia  
lu d u ,  każde  mu sc h leb ia ,  lepsze  z a p o w ia d a ją c  rz ą d y ,  każd e  p o d a ru n k i  
i ob ie tn ice  w y d z ie la ,  a b y  zw alić  c z a so w eg o  w ła d c ę ;  —  sk o ro  zaś je d e n  
ru n ie ,  inny  miejsce  jego z a jm u je ,  n o w e g o  d o d a ją c  ży w io łu  do  c ie rp ień
i n ieszczęść  w o je n  dom ow ych* 1

B iedna  H iszpanijo ! .  N ieszczęś l iw y  k r a j u ,  gdzie  dz iecko  k a p ry ś n e  
na tron ie  —  w e sp ó ł  z n acze ln ik iem , ró w n ie  p rze b ie g ły m , jak  k rw ichc i-  
w y .n ,  dz ie lnego  lu d u  k a rk i  d e p c e !  C o  za o k ro p n o ś ć  b )  n a ró d  ty s iącam i 
d z ie lnych  se rc  męskich bijący, m am io n y  i (e ran y  b y ł  p rz e z  k ilku  łudzi,  
k tó ry c h  ni je d e n  w ielk i r y s  d u sz y  nie zd o b i!  J a k a  z g ro z a ,  w idzieć  k u-  
g ia izy  u t r z y m u ją c y c h  na jm egodziw szem i sz tuk am i sw ą  w ł a d z ę ;  jak  
schlebiają  miłości w łasne j je d n y c h ,  z az d ro ś ć  wZniecaja d rug ich  —  tego 
chc iw o ść  p o d żeg a ją c ,  zapala ją  Zemstę tam tego  —  jak  karm ią  p rz e s ą d y ,  
sam o u b s lw o  —  n iezg o d y  n ienaw iść  w b ra tn ie  se rca  sieją —  jak b ie d a ­
k ó w  łudzą  w id o k iem  z d o b y c z y  —  m o ż n y c h  p an o w an ie m  n ad  b ied n y m i 
—  jak  cz ło w ie k o w i człow iek iem , s tanow i s tanem , p ro w in c y i  jed n e j  d rug ą  
grożą — b y  siłę  n a ro d u  ro z k ła d a ć ,  sam ą so b ą  n iw eczyć.  F a łszem  p o d -  
ły m ,  u łu d ę  i p os t rachem  k rę p u ję  ksz ta łcen ie  się p o ję ć  i opinii. B a g n e ­
tami spędza j  ę p o d a tk i ,  p o d łem i o sż u s tw y  g ie łd o w em i g ro m adzę  k o ło  
s iebie c u d z e  k a p i t a ły ,  a zyskai iem i żfęd z a so b a m i,  m aję na posług i sw e  
zo ln ie r s lw o ,  ja k b y  zg ra ję  o p r a w c ó w ,  g o to w e  w szędz ie  k rew  p rze lać ,  
gdzie w o la  ty r a n a  zazęda* T a k  t e d y  iń ać h ja w e ls tw em  b o g a c tw  i urżę-
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mie ooarty  musiałby być zaprowadzony w  kościele. W szalizc, gdyby te­
raz pojedyncze małe stronnictw a, jedne po drugich, zwolna się odrywały, 
to w szystkie dobra kościelne zostałyby p rzy  starow iefcach, a przyjaciele 
św iatła , znaleźliby się w  równie pfzykrem  położeniu finansowćm jak  i neo- 
katolicy.

K o l o n i a ,  d. 2 9 . W rześnia. — Gazeta tutejsza ogłosiła pod dniem dzi­
siejszym rozkaz gabinetowy do ministra skarbu w ydany, mocą którego w y­
wóz za granicę ziemniaków z prow incyi nadreńskich i W estfalii zabronio­
nym został, a to z pow odu zarazy jaka ziemiopłód ten w  pomienionycli 
prowincyach dotknęła.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

Gazeta Augsburska zamieściła wiadomości z K aukazu, udzielone je j przez 
jednego z podróżujących Niem ców, z których i my podajemy niektóre no­
tatki czytelnikom naszym ; Moskale posiadają obecnie na w ybrzeżu wscho- 
dniem morza czarnego od Tam anu do granicy gu ry jsk ie j, 17  miejsc obron­
nych. N azywają je  oni tw ierdzam i; ale mało z nich zasługuje na to miano, 
są to bow iem , po większej części, proste tylko okopy. Za miałkim rowem 
usypany jest w a ł, za którym  zbudowane są koszary , cerkiew i mieszkania 
dla oficerów. Nie w ytrzym ałyby one ataku wojska regularnego, opatrzo­
nego arty leryą. Ale mieszkańcy gór kaukazkich, podobnie jak  Arabowie 
w  Algierze, nie mają a rty le ry i; w ały  więc tych tw ierdz obsadzone działami 
ciężkiego kalibru, dla w ojujących pałaszem tylko lub karabinem, wielką są prze­
szkodą. Co gorsza, niektóre z nich zbudowane są na skałach tak , że na­
tu ra  sama ich już broni. Załoga ich składa się zwykle z 5 0 0 ,  rzadko 
z więcej jak  1 0 0 0  ludzi. — Życie po twierdzach tych nadzwyczajnie jest 
n u d n e , smutne i jednostajne. Nie chcąc się narażać na niebezpieczeństwo, 
nie można ani na krok wychodzić za w a ły , chyba w tow arzystw ie k ilkuse t 
żołnierzy. Za każdą sk a łą , za każdym krzakiem można się spodziewać czy­
hającego mieszkańca gór ,  k tó ry  dnie i noce dybie , aby7 każdemu przecha­
dzającemu się , zadać cios śmiertelny. Podróżny D u b o i s  opow iada, ze 
w czasie jego pobytu w tych twierdzach, zdarzało się często , że kule janczarek 
czcrkieskich przez okna budynków  do sali jadalnej oficerów padały. Lato- 
w ą porą położenie załogi jeszcze jako tako znośne , ponieważ regularnie od­
chodzące parostatki eskadry moskiewskiej ciągle na brzegu zostającej, zao­
patru ją tw ierdze w świeżą żywność i inne w ygody , gazety i podróżni 
p rzybyw ają , i u trzym ują pomiędzy oświeconymi! w ojskow ym i i E uiopą 
jakieś przynajmniej stosunki. Ale okropnym  jest czas długiej zim y, siedm 
do ośmiu miesięcy trw ającej. Eskadra już  w  Październiku udaje się do 
Sew astopola, a parostatki rzadko zimową porą p ły n ą , dla gwałtownych 
szturm ów  i całkowitego braku pew nych przystani. Zycie załogi podobne 
natenczas do życia w ięźniów , pokarmem ich jest solone m ięso, rozryw ką 
widok gór śniegiem pokry tych , albo huczenie morskiej nawały. Oficerowie 
w  okropnych tych więzieniach znajdują jeszcze jakąś rozryw kę w  czytaniu, 
przy  w iście, ponczu albo herbacie, ale biedni, stokroć biedni żołnierze, 
którzy leżą w  lichych barakach, przez które gwiżdże zimny w icher, a któ­
rym  często zbyw a na drzew ie, aby ogrzać skostniałe swe członki, o jak 
godni politowania! W iadom ą jest rzeczą, że po przytłum ieniu ostatniej 
rewolucyi polskiej wiele młodzieży z pierw szych familii polskich jako p r o ­
s t y c h  ż o ł n i e r z y  p o s ł a n o  n a  K a u k a z  i rozdzielono pomiędzy pułki 
moskiewskie. O jak  okropnem jest położenie tych nieszczęśliwych: w  sur­
ducie z grubego sukna , traktow ani po barbarzyńsku, p rzy  komiśniaku

czarnym 1 solonem m ięsie, ląmknięci w  Odludnych tych tw ierdzach, w śród 
nieokrzesanych synów  chłopów moskiewskich, teraźniejszych ich towarzy­
szów , od k tórych  oprócz różnicy szczepu, odłącza ich wyssana z mlekiem 
matki nienawiść narodowa. I  czyż dziw natenczas, jeżeli w  tćm położeniu 
niejeden przyprow adzony do rozpaczy, ostatniego chwyci się środka, sam 
sobie odbierając życie? D u b o i s ,  k tó ry  po większej części o wszystkie,,, 
milczy, coby się dało powiedzieć na niekorzyść Moskałów w  Kaukazie, opo­
wiada , że w  czasie pobytu  jego w tw ierdzy Gagra jeden z Polaków należący 
do załogi, rzucił się ze skały w  przepaść, i strzaskał swe kości o nieokrze­
sany kam ień, aby » p o ł o ź y ć  k o n i e c  n i e s z c z ę s n e m u  ź y c i u . «  Ci 
zaś z Polaków , k tó rzy  przechodzą do Czerkiesów, rzadko kiedy los swój 
polepszają, służyć oni muszą za niewolników u narodu, k tóry  nie wie, 
ile mu mogą być pomocni. Moskale przez utworzenie linii- obronnej na 
granicy czerkicskiej chcieli przerw ać komunikacyą pom iędzyT urcyą a szcze­
pami kaukazkiemi. Spodziewali się oni, że jeżeli od morza czarnego ode- 
tną  Czerkiesom dowóz am unicyi, podbicia szczepów niepodległych góralów  
z łatwością dokonają. Ale nadzieja ta spełzła na niczcm , a kosztowne u- 
trzym ywanie korpusu 1 do 2 9 ,0 0 0  ludzi, których po rozmaitych w arow ­
niach nad brzegami porozdzielano, nie o wiele położenie Moskalow na K au­
kazie polepszyło. Gdybyśm y w ierzyć mieli sprawozdaniom moskiewskich 
generałów , natenczas handel niewolnikami pomiędzy T urcyą a Czerkiesami 
jużby  powinien być przytłum ionym . Rzecz jednakże ma się inaczej; han­
del Czcrkieskami ciągle jak  dawniej się prowadzi, tylko z większą jak  daw­
niej ostrożnością , i ograniczony na miesiące od Października do Marca, gdzie 
panują nawałnice i w których moskiewscy korsarze oddalają się od brzegów 
w  żadne niezaopatrzonych porty . Dziwić się trzeba patrząc się w  Samsun 
i Sinope na m ałe , słabe i zniszczone okręcik i, na k tórych turreccy handla­
rze , w śród najgorszej po ry  roku, w niebezpieczną puszczają się podróż po 
czerkicski. U trzym ują pow szechnie, że te to okręty tureckie dostarczają 
Czerkiesom amunicyi. To jednakże jest fałszem. Handlarze ci tureccy 
rzadko kiedy przyw ożą małe zapasy broni do K aukazu , jest to zwykle ty l­
ko broń zbytkow a, przeznaczona na podarki dla naczelników; i proch p rzy ­
wożą tylko w  małej ilości, tako A ja k o dary  dla książąt i dowódzców. Na 
zamianę rzadko kiedy przystają rac rk ie s i, wolą oni za dobre i gotowe sre­
bro przeda yać swe dziewki do tureckich haremów. Na broni palnej nie 
zbyw a Czerkiesom, a za pieniądze dostaną prochu w szędzie, nawet u  ko­
zaków na Kubanie. T arg  o dziewice trw a zwykle kilka tygodni; konak 
służy za pośrednika. Po większej części tylko córki poddanych, albo z pod­
daństw a uwolnionych, sprzedają się T urkom ; r z a d k o  kiedy zdarza się, aby 
szlachcic sprzedaw ał sw ą córkę albo siostrę za błyszczące piastry. Aby 
złagodzić gw ałtow ne to odrywanie dzieci od rodziców , już z samej młodo­
ści opowiadają im wiele o blasku i w ytw ornem  życiu w  tureckich haremach. 
Bez wielkiego smutku opuszczają one dla tego zwykle dzikie swe góry  i bar­
barzyńskich rodziców. Na okręt umieszczają po 3 0  do 4 0  dziewek, które 
jak śledzie w  beczce obok siebie pousadzane. M ajtkowie tureccy przyw ożą 
je  zwykle do Riseh albo do Sinope łub Sam sun, nigdy zaś w prost do T ra- 
pezuntu. Albowiem tameczny konsul m oskiew ski, G ersi, baczne ma bar­
dzo oko na te okręty ; nie chce on przynajm niej, aby tak widocznie handel 
ten prowadzono. P rzy jm ują ogólnie, że z pomiędzy 6 okrętów  5 zwykle 
szczęśliwie przybyw a na pow rót. W  ciągu zimy z  roku 1 8 4 3 . na 1 8 4 4 ., 
2 8  okrętów  z w ybrzeża małej Azyi w ybrało się w  podróż na wybrzeża kau- 
kazkie. Z tych  2 3  wróciło szczęśliwie, 3 spalili M oskale, 2 zaś w raz 
z pięknym swym  towarem stały się m orza zdobyczą. Kapitan tureckiego 
okrętu w  Synopie opowiadał m i, że przed kilku laty, jeden z podobnych

d ó w ,  rabunkiem  m ienia, zam ętem  nam iętności, te rro ryzm em  w ojska, — 
całą tą sz tuką szatańską, trzym ają  n a ró d  w kajdanach , poddając  go ka­
tuszy  jarzm a i niewoli.

L ecz  p raw o  odw etu  i tu ta j nie p rzesta ło  b y ć  praw em . N a w ieczne 
cierpienia i H iszpauija nie m oże by ć  skazaną. S k o ń czy  się j e j  niedola, 
gdy lud pow stan ie, a rozerw anem i łańcuchy  sw oich ciemiężców ro zp ę­
dzi. Z najdą się W tenczas ludz ie , szerm ierze s z c z ę ś c i a  l udu.  co św iatło 
na okó ł roznipsą, a coras dalej aż do  głębin narodu  rosp row adzą . P rzy ­
k łady  innych  w olnych ludów  szczęśliw ych trafią do  Hiszpanii. D zisiej­
sze zaburzenia w Hiszpanjj zw iastują tę  chw ilę. B liska już przyszłość 
z cicha to  zap o w iad a j a gdy za ry czy  o rkanem , odbije się od  wieź K o ­
m i n y  aź do P yrenejsk ich  szczy tów .

O k ro p n a  zb rodn ia  została  popełn io n a  tem i dniami w  okolicy 
L w ow a. D nia 8. b. m. w b ia ły  dzień na środku  m urow anej drogi p ro ­
w adzącej do L w ow a w Lipnickim  lasku, m iędzy L udw ików ką i D erew a- 
czem , znaleziono żyda z poderzniętem  gard łem , leżącego pod  końmi  
obo.k w łasnego w ózka. Posądzenie p ad ło  zaraz na dw óch żołnierzy, 
k tó rzy  o godz. l i t e j  z ra n a , w ed ług  ró żnych  zezn ań , szli drogą do Li

Enik p row adzącą ; p rzed  karczm ą L ipnicką zatrzym ali się i naciągali so- 
ie w o d ę ,  w  czasie k ied y  tam że i ów  nieszczęśliw y żyd B ełzki z w óz­

k iem  sw oim  odpoczyw ał. P o  chw ili w y ru szy ł żyd  ku L w o w u , i żołnie- 
rzAe udali się za nim. P o b o rca  ro g atk o w y , i inni na d rodze robiący lu ­
dzie, w idzieli jeszcze, jak  żvd zabrał ty ch  żo łn ierzy  do  próżnego w ózka 
sw ego i po jechał z nimi dalej. S k o ro  się w iadom ość rozeszła o popeł- 
nionem  m orderstw ie , poszła pogoń  za mniem anym i spraw cam i, złożona 
z kilku w ieśniaków , i k ilku  żydów , lecz ta b y ła  darem na. W p raw d z ie

o god. 8m ej w iec zo rn e j, nadzorca drogow y, k tó ry  z kilką robotnikam i 
szed ł p rzez las do d o mu ,  zd y b a ł tych  dw óch żo łn ierzy  uzb ro jonych  
w grube k ije , i chciał ich złapać, i naw et udało  się w ieśniakow i w racają­
cem u z pola pochw ycić  jednego , lecz gw ałtow nie u d erzo n y  p rzez d r u ­
giego po r ęku ,  m usiał go puścić. O  god. l i t e j  w ieczornej postrzegł ich 
jeszcze żyd jeden  w okolicy  karczm y S o k o ln ick ie j, a nazaju trz o 3ciej 
z rana postrzeżono  w chodzących  do m iasta dw óch żo łn ierzy  przez S lry j-  
ską rogatkę. Jeszcze się nie była rozeszła pogłoska o m orderstw ie , k iedy 
zd a rzy ło  się , że 9. b. m. o w schodzie słońca dw óch  żołnierzy piło 
w  sz y n k u , należącym  do pierw szej części. O b ec n y  tem u przypadkiem  
ajen t po licy jny  uw ażał z zadziw ieniem , że jeden  z żo łn ierzy  gdy p rzy-

tegoż ajenta chodzili z szynku  do szynku . Posądzenie ajenta 
nego wzmagało się co r. z w ięcej, udał się zatem do l a n d w ó j l a  ? P ’ 
Ż ołnierze ci za trzym ani w  jednym  szynku  na u licy piek»r“ .
chcieli żadnym  sposobem  pokazać p ien iędzy; gdy to nares* L ; J
pokazało  s ię , że jeden z nich, k tó ry  się najuparcie j 1
w ty ln e j kieszeni 23 zr. mon. kon. i b rz y tw ę , na kUnej  b y ły  plam y 
krw i. Zapylani zkąd mogą mieć ty le  p ieniędzy,, odpow iedzieli, ze j 
znaleźli w raz z chusteczką znalezioną także p r z y  nich. L rzyprow ac zom 
ich do odw achu głów nego, a po z r o b i o n e m  śledztw ie na miejscu m
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b y ło  już żadnej w ątp liw ości, że w e d l e  zeznań są to  c. sami zołm erze 
k tó rych  poprzedniego dnia w idziano w  Lipnikach i w  okolicy . O  ile 
z jednej s trony  m orderstw o  to jest o k ropne  we w szystkich szczegółach 
sw oich , o ty le  z drugiej strony  now y  daje nam dow od, jak żadna z b ro ­
dnia po d o b u a n igdy długo utaić się nie może.
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okrętów  na m orzil został uszkodzony w ła śn ie , k iedy  parosta tek  m oskiew ski 
p rzejeżdżał w  niejakiem  oddaleniu. H andlarz  tu re c k i, k tó ry  w ola ł oddy­
chać p rzyk rem  pow ietrzem  Sybirskiem , ja k  u top ić  sig w  m o rzu , dał sygnał. 
P arosta tek  m oskiew ski p rz y b y ł , aby  dać pom oc ok rę to w i i płci pięknej na 
nim  z o s ta jące j; ale tak  g łęboko zaszczepiona je s t w  sercach C zerkiesów  nie­
naw iść p rzeciw  M oskalom , że dum na k re w  tych  kobiet oburzy ła  sig na  sa­
m ą m y ś l, że będą  w łasnością  jakiego m oskiew skiego szarka , zam iast co 
m iały  u ży w ać  rozkoszy  z dum nym  jak im  i stro jn y m  paszą tureckim . T e 
same k o b ie ty , k tó re  żegnając sig z sw em i g ó ram i, nie uczu ły  w  sw em  sercu 
sm utku  i tęsknoty , te same kob iety  przeraź liw ie  płakać i k rzyczeć zaczęły, 
w idząc zbliżający sig o k rę t m oskiew ski. N iek tó re  z nich z rozpaczy  w  m o­
rze  w skoczy ły , inne noże w  piersi sw ej to p iły  — albow iem  bohaterkom  tym  
śm ierć m ilszą b y ła  ja k  życie z znienaw idzonym  M oskw icinem . W iększą  
część jednakże zabrano na ok rę t m oskiew ski, i p rzyw ieziono  do A napy , skąd 
pędzono  je  w głąb  R ossy i i porozdzielano częścią jako  służące pom iędzy ofi­
cerów , częścią jako  żony  pom iędzy kozaków  na linii stojących.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 2 6 . W rześn ia . — K siąże M ontpensier p rz y b y ł na pokładzie 

sta tk u  parow ego »Gomer« d. 2 . W rześn ia  do S m yrny .
P ro fo sso r D elzers, kandydat op o zy cy i, został o b rany  deputow nym  

w  mieście E spałiona departam encie A veyron .
O dilon B arro t ośw iadczył sig, iż p rzy s tęp u je  do redeakcyi dziennika 

w ychodzącego pod nazw iskiem  «Słońce.« J e s t  to  o tw arte  zerw anie z da­
w nym  sw ym  organem  Siecle. O dtąd S łońce będzie organem  lewej s trony , 
k tó re j p rzew odzi tak w  p iśm iennictw ie, jak o też  i w  izbie O dilon B arro t. 
Siecle p rze to  podejm ie sp raw ę T hiersa . M imo ty c h  n ieporozum ień poka­
zuje się z jednego a r ty k u łu  zamieszczonego, w  S ło ń c u , że B arro t chętnie 
podałby  rękę  środkow i lew em u , gd y b y  z drugiej s tro n y  coś ustąp iono .

T h iers  w  p o d róży  sw ej po H iszpanii nie dał się w ciągnąć w  dziedzinę 
po lityk i. W sz y s tk ie  py tan ia  ucinał tu  k ró tk ą  O dpow iedzią, iż go nic b a r­
dziej nie m oże g n iew ać , ja k  k iedy  go uw aża ją  za em issaryusza G uizota. 
S w ó j po jazd  przedał on w  Salam ance za 7 0 0 0  frank, i u da ł sig do G ranady 
pocztą . Z tąd  ru szy  na  K adyx  do L izbony . P o w iad a ją  tu ,  iż p rzeda ł on 
nak ład  czterech tom ów  sw ej p o d ró ży  po H iszpanii pew nem u księgarzow i 
francuzk iem u, podobnie ja k  i innych  dw óch  tom ów  o społecznem  znaczeniu 
w alki b y k ó w , tudziez tom u jednego sw y ch  stud ii archeologicznych w  T o ­
ledo , gdzie baw ił przez p ó ł dnia.

M oham ed Ben S e r r u r ,  k tórego p rzy jm ow ano  uroczyście  w  M arsylii ja ­
ko  posła  m arokańsk iego , ma być jak iś  a w a n tu rn ik , ścigany teraz przez po- 
licyą.

C ontre-adm irał Cecille, k tó ry  dow odzi flo tą francuzltą na w odach w scho- 
dnioiudyjsk ich  i chińsk ich , w y sła ł d. 1 5 . M aja pism o z S ingapore do K ró la  
K ochin-C hiny , w zy w ając  go, aby w y p u śc ił na w olność b iskupa katolickiego 
L efevre , rodem  F ran cu za , k tórego  trzym a w  w ięz ien iu , i żeby  zaniechał 
ok rucieństw  przeciw  chrżeścianom .

W  czasie 8 m iesięcy przejechało z F ran cy i do A nglii i naw zajem  z A n­
glii do F rancy i przez B oulogne, H av re , Calais i liieppe  7 6 ,5 0 0  osób.

Na targach w P aryżu  pełno znajdu je  sig zw ierzy n y . Przywożą tysiące 
z a ję c y , k u ro p a tw  i p rzep iórek  z A lgieru.

N a gabarze »Provenęale« p rzy b y łe j z A lgieru  do M arsylii znajdow ało  
się 3 0 0  p o d ró żn y ch , m iędzy tym i 9 4  A rab ó w , k tó ry ch  schw ytano  w  w y ­
p raw ie  przeciw  pokoleniom  D ahary  i W aren se ris . M iędzy tym i jeńcam i 
znajdu je  się k ilku  dow ódzców .

K onsty tucyonel n ab y ł p raw a od S ue do p rzedrukow ania  w szystk ich  jego 
dzieł w  dodatku  sw ym  lite rack im , za K onsty tucyonelem  poszedł Siecle i na­
b y ł w szelkie dzieła A leksandra D um asa, rom anse , podróże  i dram ata. Je ­
żeli Sue przedał 5 2  to m y , to D um as p rzeda ł 2 0 0  tom ów . P rócz  tego 
k u p ił Siccle w szystk ie  dzieła D um asa, k tó re  w y d a  w  1 0  nadchodzących la­
tach. D odatki te do Siccle w ychodzić b ęd ą  w  form acie książkow ym  z po­
czątkiem  nadchodzącego miesiąca.

W  tych  dniach w y d a ł L am artine sw ój n o w y  m anifest i pow iada o S zw aj­
ca ry i, co n as tęp u je : tak  dłużej pozostać nie m oże w  S zw a jca ry i, inaczej 
nie u jdzie  ona niechybnej zagłady. B rak  jedności i w ładztw a centralnego, 
ro s tró j m iędzy  rządam i k an to n ó w , nie pow iązanych  żadnym  w ęzłem  jed n o ­
ści, gubi S zw ajcaryą . T ym  nieszczęściom zapobiedz należy  n o w ą konsty - 
tu c y ą  F ran cy i je s t p o li ty k ą , interesem  i obow iązkiem  w ezw ać Szw ajca­
ry ą  do tćj zm iany , dopom ódz je j i b ron ić  w  razie p o trzeb y  przeciw  innym  
m ocarstw om . P raw o  to do opieki znajdu je  się w  położeniu  geograficznem 
i politycznem  S z w a jc a ry i, będącej środkiem  w  rów now adze narodów  euro ­
pejskich i p raw d ziw ą zasłoną przed n iew ątp liw ą  w o jn ą  m iędzy F ran cy ą  
i innemi w ielkiem i m ocarstw am i w schodu , a m ianow icie A u stry ą . Jak o  
Szw ajcarya nicocenionem je s t p rzedm urzem  F ra n c y i ,  tak  z drugiej s iro n y  
Szw ajcarya nie może istnieć bez F ran cy i , ju ż  to z położenia sw ego p o lity ­
cznego, ju z  geograficznego, pow iązana z F ran cy ą  w ęzłam i p rzyrodzonem i 
i po ityczńem i, nadto usiłow aniam i dem okratycznem i tak  dalece, że n iew ąt- 
p n \ i c  F rancyi powołaniem je s t w skrzeszenie sił podupad łych  S zw ajcary i.

i  m  \ z i .  I b  15. temu sprzeciw iać sig nie m ogą. Ju ż  one nie staw iają  
ti  cnosci p iz y s z łjm  zmianom i u lepszen iom , n i też interes zagranicy  nie

może być m iarą u rządzen ia sp raw  w ew nętrznych -jak iego  k ra ju . Ju ż  na­
w et p rak ty k a  u tw o rz y ła  sig pom yślna pod  tym  w zględem . Belgia o trzym a­
ła układam i z r. 1 8 1 5 .  sw ój ksz ta łt i rz ą d , k tó re  u stąp ić  m usiały  w y p ad ­
kom  przew ażnym  w  ro k u  1 8 3 0 .  S zw ajcarya  ró w n ie  ty le w arta  co Belgia, 
niech zbierze się kongres i u rząd z i j ą  odpow iednio duchow i czasu i je j w ła­
snym  interesom . Będzie to  dzieło p oko ju  godne. Lecz jeże li z b ro n ią  
w  ręk u  zm uszać będzie zagranica S zw a jca ry ą , p rzeciw  w szelkim  p raw om  
narodów  i p rzy rodzen ia  , pozostać w  w ięzach a n a rc h ii, dla tego że je  E u ro ­
pa  układam i zapew n iła , natenczas uczyńm y  z n ią  ro z b ra t , u tw órzm y  ko­
lum ny w ojska nad  granicam i S zw ajcary i i działajm y w  in teresie  S zw ajcary i 
i F ran cy i w  im ic p ra w  i spraw iedliw ości. R ozum  z d ro w y  m usi odnieść 
zw ycięztw o nad m artw ą  lite rą  u k ładów  z 1 8 1 5 . ,  niepodległość i n a rodo ­
w ość w ielkiego lu d u  będzie ocalona! M anifest ten  zdaje sie być ręko jm ią 
now ego połączen ia  się L am artina z redakcyą  n iedaw no w ychodzącego pism a 
w  P a ry żu  pod  ty tu łem  E s p r i t  p u b l i c ,  k tó re j redaktorem  g łów nym  je s t 
K aró ł Lesseps, p ro w ad zący  daw niej w  Comerce silną w alkę z T hiersem .

— K o n w en cy a , k tó ra  istn iała pom iędzy B razy lią  i A n g lią , zaw iera tak­
że postanow ien ia  dotyczące w zajem nego p rze trząsan ia  o k rę tó w  podejrza­
nych  o prow adzen ie  hand lu  niew olnikam i. B razy lia  u trzy m u je  te raz , że 
jednocześnie z innem i postanow ieniam i i tej części konw ency i te rm in  u p ły ­
nął. A nglia p rzeciw nie sądzi i obstaje  za te rn , że tak  ja k  w  czasie uk ładu  
podobnie i te raz  je s t ona obow iązu jącą. K iedy na ostatniej sessyi R . Peel 
żądał upełnom ocnienia angielskich sta tków  korsarsk ich  do p rze trząsan ia  
o k rę tów  b razy lijsk ich , odpow iedziano na  to , że B razy lia  będzie to  u w ażała  
za » casus b e lli,« a p rzynajm niej za naruszen ie  w olności na m orzach. R ząd  
b razy lijsk i sam, zdaje się, p racu je  dzielnie nad p rzy tłum ien iem  hand lu  n iew ol­
n ikam i; dow iadu jem y się w łaśnie w  tej chw ili, że o k rę t w o jenny  b razy lij­
ski zabrał o k rę t z 3 0 0  niew olnikam i N egram i i sp row adził go do R io. P o ­
stępow anie to p rzekonu je  nas dostateczn ie , że B razy lia  w szelkiem i siłami 
s ta ra  sig o to ,  aby  na  jć j te ry to riu m  nie p row adzono  handlu  niew olnikam i, 
chociaż, p ra w d a , pozw alała  nań  do tąd  na  Kubie.

H i s z p a n i a .
M adrycki ko rresponden t gazety  T im es opisuje ostatn ie ro z ru ch y  W sto­

licy  h iszpańsk ie j, i s ą d z i, że śledztw o nie odk ry je  żadnych  ta jem n ic , bo 
n ie masz zw iązk ó w  po litycznych  pom iędzy  mieszkańcam i m adryckiem i. 
W  liście ty m  pow iedziano dalej: zaręczają m i, iż  mimo p rzeciw nych  ogło­
szeń , k ró low a Izabella nie je s t  zd row ą. N aw et daleko ma się gorzej , an i­
żeli p rzed  sw oim  w yjazdem  z M adry tu . K ró low a m atka ma słuszność, jak  
złe ję zy k i p o w iad a ją , że szuka w in n y m  św iecie poc iechy , k tó re j na ziemi 
nie znajdu je . D om ow e zg ry zo ty  pod k o p u ją  je j szczęście tern b a rdz ie j, że 
m a czułe serce. »Nie by ło  do tąd  bez ciernia ścieszki, na  k tó re jb y  w ierna  
szła miłość« pow iada Szekspir. K siąże R ian za re s , d aw n y  żołnicz z g w ar- 
d y i,  później szam belan, h rab ia , a nakoniec książę  p rzekona ł się teraz do­
p iero  , że w ięcej znajdu je  sig kobiet na  św iecie z pięknem i form am i ciała 
i w ym ow nem i oczym a, i że żona jego  k ró low a K ry s ty n a  ma przeszło  lat 
4 0 ,  w  k tó ry m  w ieku  W łoszkom  w praw dzie  p rz y b y w a  w iele cia ła , lecz 
m ało w dzięków . Zona jego  sąd z i, że to  nic je j nie szkodzi, m ąż p rze­
ciw nie ma inne zdanie i in n y  smak. R óżność ta  p rzekonania n iesp rzy ja  
szczęściu dom ow em u, a k ro n ik a  skandalików  m adryckich  poszep tu je  złośli­
w ie , że w  pałacu królew skim  kłóci się m ałżeństw o.

Z  śledztw a przeciw ko p rzy trzy m an y m  uczestn ikom  ro z ru ch ó w  W M a­
drycie, na dn iu  5 . W rześn ia  w ytoczonego , nie zdołano w y k ry ć , k to  b y ł ich 
w łaściw ym  sp raw cą. Żaden z naczelników  w ażn iejszych  stronn ic tw  jak ie j­
ko lw iek  b a rw y  nie je s t skom prom itow anym , chociaż dzienniki stronn ic tw a 
u m iarkow anego , ja k  to  zw yk le  czy n ią , m ów iły  początkow o o W ykryciu  
p a p ie ró w , z k tó ry ch  się okazu je , że k ilku  znam ienitych w ychodźców  za 
gran icą  zo sta jący ch , by ło  pobudką do rozruchów . L ist z M adry tu  z d. 1 4 . 
da tow any  zapew n ia , że n ik t tą  razą  śm iercią nie będzie karany . D o t y c h ­
c z a s o w y  r o z l e w  k r w i  n i e  o d s t r a s z y ł  b y n a j m n i e j  u m y s ł ó w ,  
r o z j ą t r z y ł  j e  o w s z e m  b a r  d z i e j .  Z  pew nego źród ła  donieść m ożem y, 
żc nie m ożna się tak  prędko  spodziew ać zm iany g ab in e tu , ani zw ołan ia  
p rzed  G rudniem  k o rtezó w , chociaż w ielu  ro zp raw ia  o p rzy sz ły ch  m ini­
s trach , jako  o rzeczy  ju ż  za ła tw ionej, w iedząc n aw et kom u i jak ie  dostanie 
się m inisteryum . Pan  T h iers zw iedza Toledo, K o rd o w g , Ja e n , — B aylen 
z a ś , gdzie d y w izy ą  francuzką D upon t w  czasie w o jn y  o niepodległość za­
brano w  n iew o lę , podobnie ja k  Y ito ry ą , S a rag o ssę , i inne m iejsca, gdzie 
się o k ry ł s ław ą  oręż h iszpańsk i, omija. Z  Jaen  uda  się do S ew illi, z K a- 
d y x u  pop łyn ie  statkiem  do L izb o n y , aby  w  P o rtuga lii obejrzeć sław ne 
T o rre s  V edras i miejsca zw ycięztw  M asseny, a potem  przez A nglią  w rócić  
do F rancy i. Z w iedza on H iszpanią z tym  sam ym  pospiechem , z jakim  
przed czterem a la ty  zw iedzał Niemcy.

W ł o c h y .
L i  w o r n  o ,  2 0 . W rześn ia . — N ieład w  rządzie papieskim  i polityczne 

prześladow ania w y w o ła ły  pow szechne w zburzen ie  u m y słó w  w  pań stw ie  
kościelnem . M nogie aresztow ania w  Im ola , Faenza i innych m iastach lega- 
cy jnych  uskuteczniono. P ow ołano  do b ro n i ochotników  papiesk ich , rodzaj 
n ieudyscyp linow anej m ilicy i, i tym  sposobem  uorganizow ano w ojnę dom o­
w ą . G arn izony  m iast nadbrzeżnych  m orza ad rya tyck iego , zmieniono. Z po-
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w oda zasad liberalnych najbardziej skompromitowane osoby, które zdołały  
um knąć, błąkają się po polach starając się dostać na ziemię toskańską. Mó­
w ią., iż w iciu  z nich udało się w  A peniny i tam utw orzyło oddział gerila- 
sów . Tymczasem kommissya polityczno - wojenna skazała na galery blisko 
5 0 . w ięźniów  przed kilku miesiącami aresztowanych. Z hnoli uda się ona 
do Facnzy i tak całą Romaniję objedzie.

A u s t r y a.
Gazeta Powszechna Niemiecka ogłosiła notę pisarzy austryackich o zła­

godzenie cenzury, które wraz z pismem Bauernfelda, ministeryum spraw  
w ew nętrznych przedłożoną została.

H o 1 a n d y a.
L e j d a ,  d. 2 0 . W rześnia. — Od naszego ostatniego sprawozdania, spo­

kojność przerwaną już nie Została. P om yślny ten obrót rzeczy zaw dzię­
czamy władzom miejskim, które domy w szystkich kramarzy otoczyły  w oj­
skiem a następnie przedsięw zięły wszelkie potrzebne środki, aby ponow ieniu  
się niespokojności zapobiedz, a zarazem przyjść w  pomoc, o ile można, cier­
piącym  niedostatek. Tymczasem z obawą patrzą w szyscy na zbliżającą się 
zimę. Bo jeźli już teraz pom iędzy liczną klassą ubogich naszego miasta 
niedostatek panuje, czegóż spodziewać się można w  zim ie, k iedy niedosta­
tek wzrasta a mniej zarobku? Oby obawa nasza była daremną, oby ręka 
dobroczynności i tu poniosła ulgę niedostatkowi biednych, i spokojność 
i bezpieczeństwo publiczne umocnić dopomogła.

H a a r l e m ,  d. 2 2 . W rześnia. — I u nas b y ły  dzisiaj zaburzenia. Po 
południu u tw orzy ły  się tłum y ch łopców , a w  w ieczór przeciągały po u li­
cach, tłukąc szyby w  handlach krup. Natychmiast przyszło w ojsko w  po­
moc policy i i utrzymano zakłóconą spokojność.

II  a a g a , d. 2 3 . W rześnia. — W czora Avieczorem zgromadziły się tłum y 
ludu przed mieszkaniem jednego zkrupiarzy . W  skutek rozporządzenia rządu 
Avezwano zbiegowisko ludu do rozejścia się. Poczćm znaczne oddziały grena­
dierów i ułanów  ru szy ły , aby przyspieszyć rozpędzenie ludu. Jakoż po nie 
długim czasie spędzono go z ulic i placów. Dziś panuje spokojność, zbie- 
gOAvisko ludu ustało. Przedw czora jako też i dzisiejszej nocy aresztowano 
kilku wichrzycieli. Dziś na wieczór przedsięwzięto wszelkie ostrożności, 
aby zapobiedz wszelkiemu AvybuchoAvi namiętności.

D e l f t ,  d. 2 3 . W rześnia. —  W czoraj wieczorem i tutaj Avielki poAvstal 
rozruch , k tó ry  trAvał przez noc całą. U Avielu handlujących krupami i wie­
lu  piekarzy powybijano okna, a naw et u burm istrza tego miasta jako też 
innych osób dopuszczono się bezpraw. K onsystujące tu  grenadyery i ar-  
ty le rya bezustannie w  różnych kierunkach przebiegali miasto. Nie wszędzie 
jednak udało im się wielkie tłum y ludu rozpędzić, przybyli boAViem już  za 
późno. Dziś o AA-pół do 1 2 . polieya i siła zbrojna usiłow ały przyw rócić 
przerw aną spokojność, jednakże Avszystkie ulice są dotąd zapełnione ludem. 
W szyscy  dobrze myślący mają nadzieję, iż w ładze potrafią przerw aną spo­
kojność przyw rócić i zapobiedz ponoAvicniu się scen , nad ktoremi ubolc- 
Avać nam przyszło. Dziś Avydano proklam acyę, aa7- której burm istrz i rada 
miejska upom inają dobrych obyw ateli, aby zachowali się spokojnie i nie

S p r z e d a ż  d o b r o w o l n a  w  W r z e ś n i .
D om  N ro . 216. z  dxviema przybudow aniam i, 

ogród  o w o c o w y  przy n im , łąka z  której się 
sprząta do 4 fó r  s ia n a , ogród  jarzyu ny z 15 
zagon ów  sk ładający się, i różne m ob ilia , do p o ­
zo sta ło śc i n iegdy Sekretarza p o w ia tow ego  K o p -  
p e i żo n y  jego  n a leżące , sprzedane będą w ię-  
cćj dającem u za gotow ą  zapłatą w  W rześn i 
w  dom u pow iedzianym  dnia 9go  Października  
r. b. o  godzin ie l i t e j  rano.

K u l c z y ń s k i .

a v  Avickszej liczbie jak  po Czterech ukazyAvali się po ulicach; tych zaś, któ- 
rzyby jeszcze spokojność naruszyć odważyli się, ostrzegają, iż siła zbroj­
na użyje wszelkich, jakie ma ty lko , środków , aby gwałt gwałtem odeprzeć.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
( N a d c s l a n  o).

P o z n a ń ,  4 . Paźdz. —  W czoraj a v  kościele, farnym, przy  licznie z Avła- 
snego popędu zebranem duchowieiistAvie, odbyło się nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. K l e m e n t y n y  z T a ń s k i c h  I I o f f ma n o A v e  j. Ksiądz P ro ­
boszcz Kinosowicz mszą wielką i r e q u i e m  odśpieAvał, a ksiądz regens Ur­
banow icz, k tó ry  pomimo swego słabego zdrow ia p rzyby ł na ten obrzęd na 
czele całego Sem inarium , miał czułą i serdeczna m ow ę, opisując a v  niej 
życie pełne zasług zmarłej K l e m e n t y n y .  W ystaw ił on z Avymową praw - 
dziAvie chrześciańską Jćj AArczesne osierocenie po o jcu , Jej czułość dla matki 
i dwóch s ió s tr , Jej religijne wycliOAvanie odebrane w  domu Szymanowskich, 
Jć j piękną duszę poświęcającą AVszelkie zdolności um ysłu , nie dla blasku i 
m arnych pochw ał, ale dla praAA'dziAvego pożytku młodego pokolenia. Po­
kazał, źe Ona pierw sza utoroAvala matkom drogę do zajęcia się AvychoAva- 
niem Avlasnych córek, oparłem nie na Aviadomosciach z obcych krajów , 
a v  obcych językach czerpanych, i przez obce mistrzynie udzielanych, ale 
na wykształceniu praAvdziwie religijnem i Boiskiem. Liczba Jej dzieł w ynosi 
przeszło 4 0  tomÓA\r ; więcej Ona zrobiła przez sw oją prosto tę , miłość oj­
czyzny i praAYdziAvie religijne uczucie, jak  w szyscy  pedagogoAvie i filozofo- 
AAue marzący o wyswobodzeniu drugiej poloAA’y  rodu ludzkiego. Ocenił tez 
niegdyś rząd krajow y Jej zasługi, dawszy Jej zwierzchnictwo i nadzór nad 
wszystkiem i pensiami Panien a v  WarszaAvie. — Lecz nie samem pismem 
naucza K l e m e n t y n a  z T a ń s k i c h  H o f f m a n  o w a ,  więcej to jeszcze 
czyni w łasnym  przykładem , bo podczas ostatniej reAvolucyi w czasie krw a­
wej w ojny i cholery, porzuca pióro i w raz z licznie zebranem gronem dam 
Polsk ich , które w  tow arzystw o zaAviazala i na których czele stanęła , pil­
nuje chorych po szpitalach i myśli o ich Avszystkich potrzebach. K iedy zaś 
po Avypadkach nam dobrze znanych schroniła się Avraz z mężem Karolem 
Hoffmanem, Dyrektorem banku Polskiego za granicę, nie przestała pisać dla 
nauki swoich młodych rodaczek cierpiąc na tern najAvięcćj, źe a v  oddaleniu nie 
mogła im być ty le , ile być chciała użyteczną i zajęła się jedynie myślą zbli­
żenia się do k ra ju , i poŚAvięcenia się całkiem w ychow aniu Panien. — Inaczej 
jednak chciało przeznaczenie; dotknięta ciężką chorobą, k tórą z praAvdziivie 
męzkim umysłem i religijną cierpliAvością znosiła, w  bolach podczas których 
niesłyszano najmniejszego użalenia, gdy się Jej pytano co ro b i, żeby tak 
milczeć, »modlę się« mÓAviła. — W  takich to uczuciach i takiem usposobie­
niu Bogu ducha oddała, zostaATując przykład trudny  lecz piękny do naśla- 
doAvania.

Licznie zebrana publiczność składająca się z przyjació ł, obecnych oby­
wateli i Dam, tudzież profesorÓAV i innych mieszkancÓAY miasta Poznania, 
dała dowód jak Avysoko ceni Jej pamięć i zasługi.

D on osząc  o przeniesien iu  m ojej od  lat 13. 
exystującej cukierni z narożnika u lic S to . M ar- 
cińskiej i Podgórnej pod num er 17 ly  u licy  W r o c -  
laAvskiej upraszam m oich szan ow n ych  gości i 
zn a jom ych , ażeby mnie i tu jak d oląd  za sz c z y ­
cali sw ein  zaufaniem , pew nym i będąc rzetelnej 
usługi. P oznań , dnia 6. Października 1845.

J . D . W e i d n e r .

Mam h o n o r  u w ia d o m ić  S zan ow n ych  o b y w a ­
te li, iż znajduje się w  mem pom ieszkaniu m iej­
sce  dla u lo k o w a n ia  kilku studentów  ; przyłem  
z n a la z ła b y  m łodzież łatwą i prędką sp osob n ość  
wpraAyiania się do inoAvy francuzkiej.

P ozn ań , dnia 3. Października 1845.
P o  l i c h n o w s k i .

U lica  długa 8. przy  zielonym  placu.

W y so k ie j  szlachcie i Szan ow nej pu bliczności 
zaleca uniżenie sw ój skład rozm aitych  futer p o -  
d ró źo w y ch , nader p ięknych  futer niedŹAviedzi 
i innych  rozm aitych futer,

ulica W ron ieck a  Nr. 1 3 ., 
Wilhelm JLaudou m łod szy .

Z p rzy czy n y  ch orob y  mam zamiar sprzedać  
ryczałtem  handel mój Korzenny i w in ny. D o  
zaw arcia układu w  lej m ierze, upOAvaźniłem 
szw agra m ego Pana K a r o l a  G r a s s  m a n n ,  ku­
pca tu w  m ie jscu , i m ających chęć nabycia  m e ­
go handlu upraszam  zg łosić  się do  niego.

P ozn ań , dnia 30 . W rześn ia  1845.
J a n  B o g u c h w a ł  T r e p p m a c l i e r  

w  rynku Nr. 54.

Godne czytania.
Z naczn y m ój sk ład  bardzo b ia łych  B erliń ­

skich b łysko-ŚA \iec, jako też najlepszego  S z c z e ­
cińsk iego  m ydła do  prania funt p o  4  sgr ., Pa­
rysk iego  m odrego funt po  2 0  sg r . i d u b e lto w o  
rafinow anego o le j u  d o  palenia funt po 4  sg r ., 
tudzież w szelk ie  tow ary  m aterya ln e , z ir łaszcza  
najprzedniejszy cukier i piękną niefarboAYauą 
ka>vę p o leca  w  cenach um iarkow anych

•Juliusz lionriłz,
narożnik placu  W ilh e lm o w sk ieg o  N r. 1. 

naprzeciw  Bazaru.
D yrek cya  kasyna polsk iego  av P oznaniu  za­

w iadom ią SzanoAvnych c z ło n k ó w , źe w  sali ka 
sy n o w ej dany będzie  w ieczorek  z tańcam i dnia  
12. Października r. b .__________________________
Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru  

w P o z n a n i u .

Hnrs giełdy Berlińskiej.

Dzień. Stan termometru Stan W iatr.najniższy nąjwyż. barometru.
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Sto­ ]Va ]>r. kurant
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